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O S O B Y :

KAZIMIERZ, gospodarz . 
K A ZIM IER ZO W A , jeg o  żona. O ,

dzieci K azim ierza.

/ r

M A Ł G O R Z A T A , sąsiad k a .
A N T O Ś, la t 16 
JÓ Ź K A , la t 14 
Z O SIA , Jat 10 
STEFEK , Jat 8
H ELEN K A , la t 16 J dzieci sąsiad ó w  
W A N D ZIA , Jat 14 ) K azim ierza.
JGNAŚ, p a ro b e k  K azim ierza, Jat 18.

W  odsłon ie  drugiej, t. j. w  żywym obrazie  bierze 
udział bardzo  w iele dzieci.

Rzecz dzieje się  w e wsi Ulicie, w  Ziemi W ileńskiej.

\ UNIW ERSYTECKAJ  _ f

i

Przy podniesieniu zasłony widzimy zwykłą wiejską izbą 
stół w środku, nakryty obrusem, na ścianach obrazy świę­

tych, na oknie kwiatki, ławy, stołki i t. d.

S C E N A  PIE R W SZ A .
KAZIMIERZOWA (siedzi p rzy  kołowrotku, przędzie i mówi, 

spoglądając w okno).

Już dobrze po  południu, a  dzieci do tąd  
niem a, co też tam  tak  d ługo  rob ią  w szkole?
I stary  nie w r a c a . . .  (przędzie).

S C E N A  D R U G A .
KAZIMIERZOWA, MAŁGORZATA, po  chwili ZOSIA 

i STEFEK.

MAŁGORZATA ( wcfiodzqc).

P ochw alony .
KAZIMIERZOWA.

N a wieki.
MAŁGORZATA.

A cóż to wy przy kołow rotku, nie w ogrodzie ? 
Jakby  to była jesień , nie w iosna.

KAZIMIERZOWA.
A ot tak, trochę się przędzy zeb ra ło , tom 

i u siad ła , zanim  się moi zb io rą  na  o b iad . Potem  
pó jdę  kapustę  sadzić.

MAŁGORZATA.
A bo też i rozsadę  m acie, cie, cie, aż dziw, 

ja k a  doskonała .
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KAZIMIERZÓW A (uradowana).

P ra w d a , że mi się u d a ła , a  w iecie? To z tego 
nasien ia , com  w W ilnie w  Kółku Rolniczem 
kupiła. S p raw ied liw e ziarno.

MAŁGORZATA.
O j, że sp raw ied liw e, to sp raw ied liw e, a  m oje 

n a  nic p rzepad ło . K upow ałam  na  rynku. W e w to­
rek trzeba będzie pójść do m iasta  i kupić rozsady.

KAZ1MIERZOWA (uśmiechając się).

C zegóż iść do m iasta , pom óżcie mi dziś 
posadzić , to i d ia  w as będzie.

MAŁGORZATA (uderzając w dłonie).

D acie  mi, ku m ciu ! N a p ra w d ę  d a c ie ! Jakże 
w am  dziękow ać b ę d ę ?  Jabym  i zap łac iła , afe 
nie śm iałam  się odzyw ać.

KAZ1MIERZOWA.

A cóż to tak  w ielk iego  ? Cóż to nie swoiśm y 
ludzie! Z araz  jak  żydy, p łac ić , sp rz e d a w a ć . . .  
A le co to dzieci tak  d ługo  nie w idać?

MAŁGORZATA.
Przechodziłam  koło szkoły, w idziałam , że 

tam  cosik w yrab ia jg .

KAZ1M1ERZOWA.
W y rab ia jg  ? A któż znowu ?

MAŁGORZATA.
A no, nauczycielka i dzieci, czyszczg, obm ia- 

ta jg  dokoła.
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KAZ1MIERZOWA.
Czyszczg ? O b m ia ta jg ?  A toż co za n a u k a ?  

N iech lepiej n a  łem entarzu  uczg czytać, obm ia- 
tać  i ja  nauczę bez ich łaski.

Wbiegają ZOSIA i STEFEK, wołając:

Dzień dobry, m am usiu, dzień dobry!

KAZJMJERZOWA. -
A cóż to znow u za krzyk, czem u dziś tak  

późno?

ZOŚKA.
A  bo roboty było dużo.

STEFEK.
Ledw ośm y się uporali i to nie ze wszystkiem 

po obiedzie znow u pójdziem y.

MAŁGORZATA.
A d o kgd?

ZOŚKA
D o naszej szkoły, jutro będzie w ielkie święto!

STEFEK.
Z p rzed s taw ien iem . . .

ZOŚKA.
A naprzód  M sza Św ięta.

KAZIMIERZO WA.
C o za św ię to?  P rzecie  jutro to nie m a 

żadnego  św ięta , taki dzień ja k  i inne.
✓  W %■
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STEFEK.
O  w cale  nie, m a tu lu .. .  Jutro Maj, Trzeci 

M aj, Św ięto n a d  św iętam i.
ZOŚKA.

B óg to dał, że się w ra c a  Trzeci M aj!

KAZ1M1ERZOWA.
Et g a d a c ie  i g a d a c ie , a  św ięta  to n ijak iego  

już n iem a i nie będzie.
STEFEK.

B ędzie m atusiu, będzie, Św ięto nad  św iętam i!

ZOŚKA.
N asza p an i nam  m ów iła. J ksiądz proboszcz 

pow tórzył dziś w szkole, jutro idziem wszyscy do 
kościo ła  z chorągw iam i. I wszyscy m uszą iść, 
i ojciec, i m am a, i c a ła  wieś.

KAZIMIERZOWA.
Nic w as nie rozumiem. A  nim to w asze 

św ięto przyjdzie, idźcie przynieście trochę trzasek, 
o b iad  trzeba rozgrzać. A le gdzież A ntoś i Józka?

STEFEK.
O ni jeszcze w sw ojej szkole ch o rąg w ie  rob ią . 

Chodź, Z ośka, po  trzaski (wybiegajg).

MAŁGORZATA (podchodzqc do okncj).

A ot i w asz Kazim ierz przyjechał.

KAZIMIERZOWA (odstawiajqc kołowrotek).

A to dobrze, trzeba  zak rzą tnąć  się koło 
obiadu.
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S C E N A  T R Z E C IA .
KAZIMIERZOWA MAŁGORZATA, KAZIMIERZ (wchodzi. 

wnoszqc spory worek, ba t ma w ręku).

KAZIMIERZ.
P ochw alony , jak  się m acie, kum o ? 

MAŁGORZATA.
N a wieki. C óżeście z ja rm arku  przywieźli ? 

KAZIMIERZ.
E, nic znow u w ielkiego, a le  sprzedałem  

prosiaki.

KAZIM1ERZOWA (o d  pieca, p rzy  którym się krzqta).

A to dobrze. — A by nie ze stra tą .

KAZIMIERZ.
Nie, rynek był niew ielki, to i ceny dobre. 

G łodnym . (W chodzi Zośka, niosqc naręcze trzasek).

KAZIMIERZOWA.
A Stefek gdzie?

ZOŚKA.
P o m a g a  Ignacow i w ycierać kon ia  z potu 

(rzuca trzaski koło pieca, wybiera największe i kła­
dzie na ogień).

MAŁGORZATA.
C ie, cie, już się on na  tern zna, gospodarz  jaki... 

KAZIMIERZOWA.
A żebyście wiedzieli, on koło każdego  żywiołu, 

chodzi jak  stary, sam  nie zje, aż wszystkim żreć da.
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KAZIMIERZ.
I krzyw dy żadnej zw ierzęciu nie w yrządzi, to też 

w szystek żyw ioł go zna i do rąk  tego  c h ło p ca  idzie

MAŁGORZATA.
T aki on przew ścipny, (wstaje) no, afe  tym­

czasem  bądźcie  zdrow i, n a d  w ieczór przyjdę 
kapustę  sadzić.

KAZIMIERZO WA.
A  co m acie  iść, zostańcie, zjemy o b iad  w szyscy 

a  potem  statki pom yjem y i pójdziem y do roboty

MAŁGORZATA.
W ola  w asza , ja  nie sprzeciw na. A  p o w ia ­

dajcież, kum ie, co tum w m ieście s łychać?

KAZIMIERZ (palqę fajkę).

A no w m ieście, jak  w garnku, w ciąż się 
gotuje, gada jom , co jutro m a być w ielkie Św ięto 
N arodow e.

S C E N A  C Z W A R T A
CIZ SAMI i IGNAC ze STEFKIEM, potem  ANTOŚ i JÓŹKA 

STEFEK (wchodząc, wota).

1 u n as  ta to  jutro ś w ię to !

IGNAC.
Trzeci M a j!

ZOŚKA (przyśpiewując).

Trzeci M aj! W ielki dzień — Św ięto nad  
św iętam i.

STEFEK (przyśpiewując).

D o k ąd  czcić go  będziem , w szyscy będziem  
Polakam i.

KAZIMIERZ (wzruszając ramionami).

C o za trzeci M aj? Jeszczem  o takim  ś w ię  
tym nie słyszał.

KAZIMIERZOWA (nakrywając stół).

1 ja  też do  dziś d n ia  nie słyszałam , to on 
w tej szkole cosik  wymyślili.

IGNAC.
O j, że nie w  szkołę jednej, tylko w całym  

polskim  kraju, jutro św ięto  n a d  św iętam i. — 
W ielki polski dzień.

KAZIMIERZ.
A ty znow u sk ąd  toś w ziął?

IGNAC.
W  W ilnie słyszałem , zaszedłem  do  jednej 

znajom ej i tam  mi p o w iad a li, że jutro, t. j. 3-go 
M aja będzie w iełkie św ięto w ca łe j Polsce, 
D ędą  nabożeństw a, pochody  i w ielkie kwesty.

KAZIMIERZ.
K w esty? A tak  mi g a d a j . . .  To niby ja  

m am  d a w a ć  ? . .
IGNAC.

A  jakże, p a n ie  gospodarzu , wszyscy m ajom  
d a w a ć  i wy, i gospodyni, i oni (wskazujqc na 
M ałgorzatę), i dzieci w asze, i ja , każdy w inien 
dać , b o d a j kilka pap ierków .



KAZIMIERZÓW»
Jak i mi dobrodziej z c u d z e g o ! Cóż to znowu, 

co ? P odatk i jak ieś ? A  ?

IGNAC.
Nie, nie poda tk i żadne, ino o fiara , którq 

wszyscy złożyć musimy.
KAZIMIERZ.

A  jakże? Z a raz ! Jak  się jak ieś dz iadostw o 
kom u przyśni, to ty ch łopie  p łać . Ani myślę, 
g rosza  jed n eg o  nie dam , jakem  Kazim ierz O p a ­
łek , tak  nie dam ! (uderza pięściq  w stół).

KAZ1M1ERZOWA.
W  szkole m ajom  coś p rzedstaw iać .

IGNAC.
A  ja  w am  m ów ię, p a n ie  gospodarzu , że 

taki d a c ie !
KAZIMIERZ (bijąc pięścią p o  stole).

N a żadne  cyg ań stw a  nie dam !

(Śpiew  za  drzwiami).

Trzeci M aj, Trzeci M aj,
Przez ca ły  polski kraj,
Przez c a łą  p o lsk ą  ziem ię wzdłuż,
O d  szczytów T atr, po  fa le  mórz,
G łos, jak  dzw on huczący leci,
W itaj M aju, M aju Trzeci

(śpiewając ostatnie słowa, wchodzą do chałupy  
A ntoś i Józia)

— 10 -

KAZIMIERZÓW A (stawiając jadło  na stole).

N akoniec  i w yście przyszli, m yślałam , że 
nocow ać  będziecie w  szkole.

JÓŹKA (układając książki na półce).

M ieliśmy dużo roboty  w  szkole, tośmy 
m usieli się spóźnić.

ANTOŚ (również układa sw oje książki na oknie).

I po  obiedzie m usim y iść duchem .

KAZIMIERZ.

A cóż tam  za ta k a  sp ra w a  p iln a?

ANTOŚ.

To nie sp raw a , to przygotow anie  do o b ch o ­
du, jutro 3-ci M aj, w ielk ie  polsk ie  św ięto.

KAZ1M1ERZOWA.

Już mi dziś uszy prześw idrow ałi tern św ię ­
tem . S iad a jc ie  lep iej do miski, to w ażniejsze, 
niż w asze  św ięto. (N alew a wszystkim zupę, roz­
daje łyżki).

MAŁGORZATA (jedząc).

A  to dop iero  sm aczny barszcz, już d aw no  
tak iego  nie jad łam , czuć zaraz, że na  w ędzonce.

KAZIMIERZÓW A (dolewa je j  zupy).

Jedzcie, jedzcie, k ie d y . w am  tak  sm akuje, 
a  ziem niaków  nie chcec ie?



MAŁGORZATA.

P a n ie  Boże zap iać . To sobie podjem  kiej 
h rab in a  jak a . Patrzcie , toż i ziem niaki o k ra ­
szone, cie, cie.

KAZIMIERZ.

A no jakże m a być inaczej ? C złow iek h a ­
ruje jak  wół, to już m usi pod jeść  uczciwie.

JÓŹKA.

A ta ta  p rosiak i sprzedaii ?

KAZIMIERZ.

C o do nogi, wszystkie sześć p a r  tak  mi 
w mig rozchw ytaii, nikt się naw et nie za jękną ł 
żeby się ta rg o w ać .

MAŁGORZATA.

T oście sob ie  dużo złotych przyw ieźli?

KAZIMIERZ.

A niby tak . N a  jesieni, d a  Bóg doczekać, 
k a w a ł gruntu dokupim , — p raw d a , m atko?

KAZ1M1F.RZOWA.

C o tam  o tern g a d a ć , przed n iew odem  ryb 
nie łap . (Stawia na stół drugą potrawę).

MAŁGORZATA.

O  la  B oga , to wy i m ięso codzień jec ie?  
O t ż y c ie ! Niczem śłach ta .

— 13
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KAZIMIERZ.

A com ja  gorszy od  śłachty, że już i k a ­
w a łk a  m ięsa  do gęby  włożyć nie m ogęC  Takim  
p an  jak o  i oni. (Pukanie do drzwi, w sieni słychać 
stłumiony szept).

KAZIMIERZOWA.

Prosim  do  nas, p ro s im ...  Ignac, ruszże się 
i otwórz.

IGNAC.
_ (Idzie ku drzwiom, otwiera je, wchodzą Helenka i Wandzia).

S C E N A  P IA T A .

C1Ż SAMI, HELENKA i WANDZIA (Helenka ma w ręnu 
skarbonkę, ubraną w kwiaty, Wandzia maty woreczek i listę).

HELENKA i WANDZIA (razem). 

Pochw alony .

KAZIMIERZOWA.

N u wieki, coście tak ie  postro jone?

KAZIMIERZ.

C o to niesiecie ?

WANDZIA.

Jutro m am y w ielkie św ięto i my obie b ę ­
dziem y kw estow ały , przyszliśmy do  w uja, by nam  
d a ł n a  początek.
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HELENKA (podsuwając skarbonkę).

Prosim y pięknie, m oże wuj będzie m iał 
!ekkq rękę, to i rychło  skarbonkę  napełnim y.

, KAZIMIERZ.
C óż to, do  dziadów  zap isa liście  się? ha, ha , ha , 

(wszyscy śmieją się).

HELENKA.
Nie zupełnie, bo dziady  zb ierajq  d la  siebie, 

a  my na  ksiqżki i szkoły połskie.

KAZIMIERZ (zrywając się).

C o ?  N a  szkołę, jeszcze n a  szkołę? A  toż 
ja  podatk i p łac ę  n a  to, zsypkę d a ję  i jeszcze 
m am  d aw a ć .

JÓŹKA.
T atku , w szyscy jutro w  ca łe j P o lsce  b ęd q  

d a w a ć !  Toż św ięto N arodu  naszego, Trzeci M aj.

KAZIMIERZOWA.
C o za św ię to?  B ogu dziękow ać nie pierw szy 

rok żyję i chyba  w ięcej od  w as  słyszałam  i w i­
działam , a  o  św iętym  Trzecim  M aju, an i dudu.

IGNAC.
Bo też i n ijak iego  św iętego  m aja , an i trze­

ciego, an i trzydziestego n iem a i nie było, tylko 
to już zdaw ien  ta k a  pam ig tka , że n a ró d  Polski 
w ten  dzień obchodzi sw oje  św ięto.

MAŁGORZATA.
P am ig tk a , mówisz, poczein że to ta  pam ig tka?

— 15 —

IGNAC.
To w idzicie było d aw no , za daw nych  czasów  

kiedy P o lsk a  jeszcze nie by ła  w niew oli, w  ten 
dzień n a ró d  Polski sam  sobie uchw alił now e 
p raw a , co je nazw an o  K onstytucjg. To było 
w dzień trzeciego m aja  1791 r. ł teraz  obchodzić 
będziem y tę rocznicę.

KAZIMIERZ (kręcąc głową).

W  r. 1791 m ówisz, a  teraz  m am y r. 1924, to 
z n a c z y .. .  że to b y ło . . .  przed ł a ty . . .  (zam yśla  
się, chwilkę liczy p o  cichu, w końcu zwraca się do  
Antosia) a  no, chłopcze, obłicz, ile to ła t upły­
nęło  od  tej pory.

ANTOŚ (nie namyślając się).

Sto trzydzieści trzy łat.

MAŁGORZATA (ze  zdumieniem).

Sto trzydzieści trzy łat.

KAZIMIERZ (pokazując na Antka).

A jak  on to szybko o b rac h o w a ł, w idzieliście
zuch.

JÓŹKA.
A  bo do  szkoły chodzim , do naszej polskiej 

sz k o ły . . .
ZOŚKA.

1 ta to  d a  grosik  n a  naszq  szkołę.

KAZIMIERZ.
A dyć, że d a ję  i nie raz i n ie  dw a , tylko 

co roku p łac ę  podatk i, to chy b a  dość.
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HELENKA.
Nie, wuju, fo nie dość. W  dzień trzeciego 

-M aja, fo każdy P o iak  i k ażda  P o lka  pow inni złożyć 
grosz na szkołę po lską, n a  ochrony i na  ksigżki.

KAZIMIERZ.
O  ja k a  p rześc ipna , każdy m ówisz, musi 

złozyć grosz, a  jak  ja  nie chcę, to i nie dam , 
a  jak  nie dam  to i co?
(H elenka i W andzia patrzq na  siebie ze  smutkiem).

IGNAC.
Zanim  p an  g ospodarz  się nam yśli, to ja  w am  

dam  na  początek , m oże b ęd ę  m iał łekką rękę 
(wyjm uje złotówkę i wsuwa jq  do skarbonki).

HELENKA i WANDZIA.
P a n ie  Boże zap łać .

WANDZIA.
W eżże znaczek (przypina mu orzełka).

KAZIMIERZ (do żony i M ałgorzaty)

P atrzcie  tylko, jak  ten Kościuszkę da je , ho, 
iio, niby śłachcic.

IGNAC.
A com ja  gorszy od śfachcica, że już usza­

now ać szkoły nie m ogę. Toż z K ościuszką szli 
me tylko śJachcice i sieJni gospodarze , a le  
i parobk i, a  sam  B artosz G łow acki był tylko 
kom ornikiem .

KAZIMIERZ.
A ty sk ąd  w iesz o tein?

IGNAC,

W iem , bo w niedzielę, jak  m am  czas, to 
b iegnę do  szkoły, a  tam  pan i nauczycielka czyta 
i o p o w ia d a  różności o P o lsce . To ja  się też w tej 
polskiej szkole uczę i za to ją  tak  kocham , bo 
m nie b iednem u sierocie  pow iedzia ła , że m am  
m atkę Polskę, co ciem ne oczy m oje' o tw orzyła 
A c h ! Żebym  ja  był taki, jak  Stefek, to bym g n a ł co 
d n ia  po  nau k ę  do  szkoły, to bym się uczy ł!..

STEFEK.
1 ja , Jgnasiu, gon ię  tam  co dnia, a  pani 

nauczycielka i dziś m nie chw aliła . 1 ja  też swój 
grosz dam  do skarbonki. Tato , ob iecaliśc ie  mi 
kupić bat, da jc ie  lepiej tu, do skarbonki.

KAZIMIERZ.
W oła tw oja, a  pam ię ta j, że już b a ta  nie 

dostan iesz  (daje mu półzłotkę, A ntoś wkłada do 
skarbonki).

KAZ1M1ERZOWA.
P ien iądze  to zbierajom , a le  nic nie rozu­

miem, d ła  czego to koniecznie trzeciego m aja .

ANTOŚ.
To ja  pow iem  w szystko od początku.

KAZIMIERZ (siadając, zapata fajkę).

N o to g ada jże , a  ino dokum entnie, dow iem y 
się o wszystkiem.

(  Wszyscy siadajq w koło).

(uniwersytecka)
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ANTOŚ (staje koło okna i tak mówi).

Z a daw nym i, bardzo  daw nym i czasy, była 
n asza  P o lsk a  w ielka i b o g a ta . Byli m gdrzy kró lo­
wie, co p rzestrzegali w kraju  ład u  i porządku, 
byfi ludzie rozumni, którzy p iękne książki p isali 
i szkoły zak łada li, i jak  trzeba  było, to szli k raju  
bronić. N igdy P o lacy  nie n as taw a li n a  drugich, 
nikom u ziemi i w olności nie odb iera li, a  zaw sze 
bronili w iary  św iętej i O jczyzny. 1 było tak  przez 
d ługie , d ług ie  ła ta . Aż n a raz  wszystko się popsuło . 
P rzesta li ludzie uczyć się w  dobrych  szkołach, 
coraz mniej ich było, za to coraz w ięcej w  kraju  
za k ła d a n o  p iw iarn i i szynków, gdzie i bogaci 
i ubodzy pili i baw ili się, nie troszcząc się  o kraj. 
1 coraz gorzej było w  Po lsce. A  już najgorzej 
w tedy  się  sta ło , gdy  P o lacy  po  śm ierci sw ego  
dzielnego króla, J a n a  Ul-go Sobieskiego, wzięli na  
tron N iem ca, A ugusta  Il-go, zw anego  Sasem , bo 
z Saksonji, z k ra ju  n iem ieckiego  pochodził.

MAŁGORZATA.
C ie, cie, jak  on to g a d a , jakby  nie przy­

m ierzając  dobrodziej w  niedzielę.

KAZIMIERZÓW A (z  dumą).

A widzicie.

KAZIMIERZ.
Nie przeszkadzajcie  mu. M ów chłopcze, dalej.

ANTOŚ.

Ten A ugust U, a  potem  jeg o  syn A ugust JI1, 
to już nie tylko, że Polsk i nie kochali i o n ią  nie 
dbali, a le  n aw e t sta ra li się zupełnie ją  zniszczyć.
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P odatków  nikt nie p łacił, porządku  żadnego  nie 
było i w ojska, k tóreby strzegło  gran ic . Kto chc ia ł 
i nie chciał, to P o lskę  najeżdżał i niszczył. A  dw aj 
na jgo rsi w rogow ie nasi, P ru sacy  i M oskw a, już 
w tedy  zam yślali, żeby nasz kraj m iędzy so b ą  
podzielić. N ie doszło jed n ak  jeszcze do  tego. 
P o  śm ierci A ugusta llł-go n a  tron polski w stąpił 
za w olą  M oskwy, P o la k : S tan isław  A ugust P o ­
niatow ski. 1 za jego  rządów  sta ło  się to, co już 
przedtem  w rogow ie zam yślali. P rzep row adzono  
pierw szy podzia ł Polski. R osja, P rusy i A ustrja  
wzięły sobie po k aw ałku  polskiej ziemi i przy­
łączyły do  sw ych państw .

KAZIMIERZ.
A król co? A p an o w ie?  Ś ła ch ta?  C h łopy?  

Gdzież to wszystko było?
ANTOŚ.

W szyscy byli, a łe  król nic zrobić nie m ógł, 
bo an i pieniędzy, an i w o jska  nie było, panow ie  
i szlachcice od  w ojny odw ykli i nie um ieli tak  się 
bić, jak  za daw nych  czasów . W  złych szkołach 
chow an i nie rozum ieli, że za B o g a  i O jczyznę 
człow iek w inien' d a ć  sw e życie. Ł adu  i p ra w a  
nikt nie p ilnow ał, a  chłopi ciem ni, w  nędzy i b ie­
dzie w tedy  żyli i nie troszczyli się, kto tu p a n o ­
w ać  i rządzić będzie. 1 d la  tego  wszyscy pozwolili 
n a  podzia ł Polski. D op iero  jak  się to sta ło , to 
g w ałt i p łacz. Z n a laz ła  się rozum nych i dobrych  
ludzi g a rs tk a  między sz lach tą  i ci z królem  radzić 
zaczęli, co robić, żeby Po lskę  ra tow ać . I pow ie­
dzieli sobie, że poty w kraju  będzie źle, aż się 
dobrych  szkół nie założy i nie postaw i się dobrych 
nauczycieli, coby dzieci n a  rozum nych ludzi
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w y u czy li... ] tak  się sta ło . A  jak  z tych dobrych  
szkół wyszli Judzie m ądrzy, to w tedy  oni z kołei 
poczęli radzić, jak  kraj ra tow ać . Z jechali się do 
W arszaw y  n a  W ielki Sejm. Cztery la ta  radzili, co 
i jak  robić i postanow ili, że trzeba  now e p ra w a  
dać , m ieszczan zrów nać ze szlachtą , b iedny lud 
w łościański w ziąć pod  op iekę, bo nie tylko w P o l­
sce, a le  w tam te czasy, to w całym  św iecie w ło­
śc ian ie  byli w  strasznym  ucisku i w  poddaństw ie  
u szlachty. Postanow iono , że P o lsk a  będzie m iała  
sw oje  w ojsko, że cały  n a ród  będzie p łac ił podatk i 
i w iele innych p raw  uchw alono i nazw ano  tę u ch w a­
łę  z łac iń sk a  K onstytucją. A  że król i naród  cały  
i sejm , K onstytucję tę zaprzysięgli w dzień 3-go 
m aja  1791 r., w i^c d la teg o  teraz św ięcim y ten 
dzień, jak o  w ielkie Św ięto N arodow e.

KAZ1MIERZOWA.

A czemuż d o tąd  nie słyszeliśm y o tern św ięcie ?

ANTOŚ.

Bośm y, m am o, byli w  niew oli. W  drugim  roku 
po  zaprzysiężeniu Konstytucji 3-go M aja, gdy jeszcze 
nie było dość sił do obrony kraju, w rogow ie n a j­
gorsi, P ru sacy  i M oskw a, n a p a d li n a  Polskę 
i zrobili drugi podzia ł kraju. P różno w ałczył nasz 
N aczelnik ukochany, T adeusz  Kościuszko, próżno 
najdzieln iejsi i najlepsi ludzie szli mu z pom ocą. 
Tam  były siły tak ie  strasznie w ielkie, że ostatecznie 
P o lska  po raz trzeci podzieloną została. 1 w tedy 
nie w olno było nie tylko obchodzić rocznicy 
Konstytucji 3-go M aja, a le  i w spom inać o Polsce, 
zw ać się P o la k a m i. . .  Z resztą ta to  to już lepiej 
w ie ode  m nie, to niech pow iedzą.

KAZIMIERZ.
Ą wiem , wiem  dobrze. Z a słow o polskie, za 

pacierz , zam ykano  n as  w  więzieniu, ok ład an o  
karam i jak  zbójów . To też nie tylko, że czytać 
i p isać  nie um iem y po  polsku, a le  i m owy sw ojej 
zapom inaliśm y. Baliśm y się m ówić, że jesteśm y 
P o lakam i. Ruskiem i nie chcieliśm y się zw ać i p rze­
zw aliśm y się „tutejszym i“. Bo każdy z nas chciał 
przynajm niej tutaj żyć i um ierać n a  swym  zagonie.

ANTOŚ.
A le teraz  to ta to  u n as  inaczej. B óg pozwoli! 

nam  w yjść z niew oli w rogów . P o lsk a  c a ła  w olna. 
Tylko m a jeszcze jednego  w roga , który ją  raz 
do upadku  doprow adził, to ciem nota. Z nią 
musimy w ojow ać, nie dam y się jej, p ra w d a ?

( W szystkie dzieci z  lgnasiem).
N ie dam y, nie dam y!

ANTOŚ.
A , żeby zwyciężyć ciem notę, trzeba nam  dużo 

pieniędzy, n a  szkoły i książki, musimy wszyscy 
um ieć czytać, p isać , rach o w ać , znać historję 
sw ego  k raju  i z a sad y  naszej w iary  św iętej, musimy 
p o m ag ać  R ządow i polskiem u i d la teg o  obchodząc  
rocznicę T rzeciego M aja, zb iera  c a ła  P o lska  
o fiarne grosze narodu .

KAZIMIERZ.
(W staje i podchodzi do Antosia i całuje go  w czoło).

Zrozum iałem  synku teraz, ja k ą  to w ielką 
rocznicę św ięcić będziem y jutro. B óg ci zap łać  
za to. (D o H elenki i W andzi). A  to w łóżcie do 
skarbonki i da j Boże, byście ją  dziesięć razy 
napełn iły . (D aje im p ięć  złotych).



— Sft —

KAZJMIERZOWA (ocicrajqc łzy).

I o d e  m nie tak  bez grosza  nie odchodźcie  
(wsuwa p ien iądze do skarbonki).

MAŁGORZATA.
] mój w dow i grosz n iech tu idzie, w łasnych 

dzieci nie m am , afe  m oże się to jakiej sierocie 
przyda (podaje papierek).

HELENKA.
C o za cudow ny początek . W andziu, chodźm y 

m oże po  w szystkich ch a łu p ach  dziś oblecim y. (O bie  
z  W andzią przypinają obecnym orzełki i wychodzą)

JÓŹKA (do Antosią).

A my duchem  do szkoły.

ZOŚKA i STEFEK.
1 my, i m y z w am i!

KAZIMIERZ (do Ignaca),
A my do  roboty.

 ̂ KAZJMIERZOWA (do Małgorzaty).
A  my do ogrodu.

ZOŚKA.
Jutro  w szyscy do kościo ła, a  potem  do szkoły 

n a  p rzedstaw ien ie! (w ybiega ze  Stefkiem , śpiewając)
Trzeci M aj! W ielki dzień,
Św ięto n a d  św ię ta m i! ..

(Zasłona spada).

D R U G A  O D S Ł O N A .

ŻYW Y O B R A Z.

O S O B Y :
KAZIMIERZ, KAZJMIERZOWA, ANTOŚ, JÓZIA, STEFEK 
ZOSIA, HELENKA, WANDZIA, JGNAŚ, MAŁGORZATA 

i DZIECI SZKOLNE.

(Przed podniesieniem  zasłony śpiew  chóralny dzieci 
na  nutę Warszawianki).

W sta ła  P o lsk a  z g robu cieśni,
1 w sta ł w olny ca ły  kraj.
Przy Zygm unta — dzw onu pieśni 
W sta je  drugi „Trzeci M aj“.
Imię Polsk i dzieci w sław ią ,
] okup ią  serc  sw ych krw ią.
Po lsk ie  dzieci, P o lskę  zbaw ią,
P olsk ie  dzieci dźw igną j ą 3).

(Po prześpiewaniu i podniesieniu zasłony widzimy żywy 
obraz: wśród zieleni na tle ponsowego sztandaru, na którym 
u góry widnieje Orztf Biały, stoi w białej szacie Polska, 
włosy ma rozpuszczone, na głowie wieniec z zielonych liści, 
w jednem ręku ma palqcq się pochodnię, drugq trzyma na 
otwartej księdze. Na kartach księgi widnieje napis.- Równi 
z Równymi, Wolni z Wolnymi. U stóp Polski klęczq: szlach­
cic w kontuszu, chłop w siermiędze i mieszczanin w kapocie. 
Dokoła Polski stojq: Kazimierz, Kazimierzowa, Małgorzata, 
Ignaś i starsze dzieci, a wokoło nich mała szkolna dziatwa 
z chorqgiewkami biało-czerwonemi w ręku. Wszyscy prócz 

Polski śpiewajg).

t) Dzwon w Krakowie, fundowany przez Króla 
Zygmunta i stqd Zygmuntem zwany.

2) Słowa Marji Majchrowiczówny,
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Trzeci M aj! W ielki dzień,
Św ięto n a d  św iętam i,
D o k ąd  czcić go będziem  wszyscy, 
Będziem  P o la k a m i!

Trzeci M aj! W ielki dzień,
To słoneczna zorza,
O d ro d zo n a  P o lska  w sta je  
O d  m orza do  m orza.

Trzeci M aj! W ielki dzień,
B raciom  łzy osusza,
W szyscy razem , wszyscy wolni, 
Jedno  serce  — dusza.

Trzeci M aj! W ielki dzień,
N ie zna różnic stanu,
R ów ne p ra w a , obow iązki,
J chłopu, i panu.

Trzeci M aj! W iełki dzień,
W olność zło tą da je ,
Kto n a  p o lską  ziem ię w stąp i. 
Krzywdy nie doznaje.

Trzeci M aj! W iełki dzień,
To P o lak ó w  chw ała ,
G dy uczcimy ten dzień czynem  
B ędzie P o lsk a  c a ł a 1).

Zasłona spada.

KONIEC.

') Słowa Jadwigi Srokowej.
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UWAGA, CO DO OBRAZU. Chcąc, by ładniej się 
wszystko wydało, należy ubrać starszych o ile możności 
w sukmany, a młodzież jasno, chłopcy muszą być w płót- 
niankach, dziewczynki w jasnych sukienkach, na głowach 
zielone wianuszki. Strój szlachcica zrobić z bibułki. Wysokie 
buty, żupan może być biały, a na to ponsowy, lub malinowy 
kontusz z odrzuconymi na plecy rękawami, pas i przy nim 
szabla, którq z drzewa [można zrobić i dać jej pochwę ze 
srebrnego papieru. Chłop koniecznie w siermiędze i łapciach, 
a mieszczanin w kapocie. Polska w białej, luźnej sukni, 
spadajgcej na ziemię. Chorągiewki w ręku u dzieci biało- 
czerwone. Wszyscy też powinni mieć znaczki 3-go Maja, 
przypięte na piersiach. Obraz oświetlić można sztucznemi 
ogniami, można jednak i bez tego obejść się. Gdzie znaczków 
z orzełkami niema, zastąpić to kokardką biało-czerwoną. 
Zasłonę zrobić z szarego płótna i ubrać zielenią.
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HYMN 3-GO MAJA
ŚPIEWANY W R. 1791.

N ieskończenie W ielki B o ż e !
D ank  niesiem y Ci w  pokorze,
W  pieśn i słow ach , w  dzw onów  biciu. 
W  odrodzonem , now em  życiu.

** *

O io  cud sic w P o lsce  s ta w a : 
N iespożytą siłą  p raw a .
Społem  wszystkie id ą  stany,
Szlachta, km iecie i m ieszczony.

N aród  z królem , krół z narodem , 
A  zaś w ołność kroczy przodem , 
Dzień 3-go M aja w ita 
C h w a łą  T w ą, R zeczpospolita.

O

T R Z E C I  MAJ.
(17 9 1).

N a w arszaw skim  rynku 
C h o rąg w ie  się chw ieją,
Z a ja śn ia ła  w iosna,
M ajow ą n a d z ie ją !

Z a ja śn ia ła  w iosna,
N ad  ojczystym łanem .
Dziś się  w służbie d la  O jczyzny 
C hłop  p o rów nał z panem .

N a  w arszaw skim  rynku.
Tam  muzyki g ra ją ,
S tanow i km ie:em u 
B rac ia  p raw o  da ją .

N a d a ją  mu p raw o ,
By bronił tej ziemi 
Razem  z cnymi rycerzam i.
Jak  z braćm i starszym i.

N a w arszaw skim  rynku,
Tam  n aró d  zebrany,
Idą karm azyny,
Idą i m ieszczony.

P a n  A ndrzej Zam ojski 
Idzie z km ieciem  w parze,
A  z czeladzią tą  cechow ą 
Jdą dygnitarze.
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Radzili n a  sejm ie,
C a łe  cztery la ta ,
Uradzili, że się 
N aró d  w  jedno  zb ra ta .

C zas ci, Polsko , zgoić 
T w oje ciężkie blizny!
— W szyscy dzisiaj rów ni sobie 
W  obliczu O jczyzny,

N a  w arszaw skim  rynku,
Bijq wszystkie dzwony,
W olnych synów  P o lsce  
Przybyły miłjony.

Idą  do katedry ,
D o  św iętego  Ja n a ,
Z łoto  — przy kapocie ,
Przy dełii — s u k m a n a !

O , ty dniu radosny ,
O , ty Trzeci M aju,
Z a p a ch n ia łe ś  kw ieciem  
W  całym  polskim  kraju.

Z ap a ch n ia łe ś  kw ieciem  
N ajsłodszej w onności:
— M iłościq O jczyzny 
] b ratn iej jedności.

Marja Konopnicka.
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POLONEZ 3 GO MAJA.
..........................................Razem  ze strun w ieła

B uchnął dźw ięk, jakby  c a ła  jan cza rsk a  k a p e la  
O z w a ła  się z dzw onkam i, z żelam i, z b ębenk i: 
Brzmi P o l o n e z  t r z e c i e g o  m a j a !  —

Skoczne dźwięki
R adośc iq  oddychajq , rad o śc iq  słuch pojq; 
D ziew ki chcq  tańczyć, ch łopcy  w  m iejscu nie

dostojq. —
Lecz sta rców  myśli z dźw iękiem  w  przeszłość się 

, uniosły,
W  ow e ła ta  szczęśliwe, gdy sen a t i p o s ły -- - 
P o  dniu trzeciego  m aja , w  ratuszow ej sali, 
Z godzonego  z narodem  k ró la  fetow ali,
G dy  przy tańcu  śp ie w a n o : W iw at Król k o c h a n y ! 
W iw at sejm , w iw at naród , w iw at wszystkie s ta n y ! 
Mistrz co raz  tak ty  nag li i tony natęża;
A w tem  puścił fałszyw y akord , jak  syk w ęża, 
Ja k  zgrzyt że laza po  szkle: przejgł wszystkich

dreszczem
1 w esołość pom ięszał przeczuciem  zfowieszczem. 
Z asm uceni, strw ożeni s łuchacze zwqtpili,
Czy instrum ent n iestrojny? czy się muzyk myli? 
N ie zmylił się mistrz tak i! O n  um yślnie trqca  
W ciqż tę  zdradzieckq  strunę, m elodję zm qca, 
C oraz  g łośniej ta rg a jg c  ako rd  rozdqsany, 
P rzeciw ko zgodzie tonów  skonfederow any;

i
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Aż Klucznik p o ją ł m istrza, zakrył ręk ą  lica 
] k rzykną ł: „Znam  ! znam  głos t e n ! to jest

T a rg o w ic a !“
1 w net p ę k ła  ze św istem  struna z ło w ró ż ą c a . . .  
Muzyk bieży do prym ów , u ryw a takt, zm ącą, 
P o rzuca  prym y, bieży z d rążkam i do basów . 
S łychać ty siące  coraz głośniejszych ha łasów , 
T ak t m arszu, w o jna , a tak , szturm, słychać

wystrzały,
Jęk  dzieci, p łacze  m a te k .— T ak  mistrz doskonały  
W ydał ok ropność  szturmu, że w ieśniaczki drżały. 
P rzypom ina jąc  sob ie  ze łzam i boleści 
Rzeź P rag i, k tó rą  znały  z p ieśn i i z pow ieści, 
R ade, że mistrz nak o n iec  strunam i wszystkiemi 
Z agrzm iał i g łosy  zdusił, jakby  w bił do ziemi. 
L edw ie słuchacze  m ieli czas wyjść z zadziw ienia, 
Znow u m uzyka in n a : znów, zrazu brzęczenia 
Lekkie i ciche, kiłka cienkich strunek jęczy,
Ja k  kiłka m uch, gdy z siatki w yrw ą się pajęczej. 
Lecz strun coraz przybyw a, już rozpierzchłe tony 
Ł ączą  się i ako rd ó w  w iążą  łegijony,
1 już w  takt p ostępu ją  zgodzonem i dźwięki, 
T w orząc nu tę  ża ło sną  tej s ław nej p iosenk i:
O  żołnierzu—tułaczu, który borem  lasem  
Idzie, z b iedy  i z g łodu  p rzym iera jąc  czasem , 
N akon iec  p a d a  u nóg  kon ika  w iernego,
A konik n o g ą  grzebie m ogiłę d la  niego. 
P io sen k a  s ta ra , w ojsku polskiem u tak  m iła! 
Poznali ją  żołnierze; W ia ra  się skupiła
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W koło m istrza; słucha ją , w spom ina ją  sobie 
Ó w  czas okropny, kiedy n a  O jczyzny grobie 
Z anucili tę p iosnkę i poszli w kraj św iata; 
Przyw odzą n a  myśl d ługie  sw ej w ędrów ki la ta , 
Po  ląd ach , m orzach, p iask ach  go rących  i mrozie, 
P ośrodku  obcych  ludów , gdzie często w  obozie 
C ieszył ich i rozrzew niał ten śp iew  narodow y. 
T ak  rozm yślając  sm utnie pochylili głowy.
A łe je w net podnieśli, bo mistrz tony wznosi. 
N atęża, tak ty  zm ienia, coś innego  głosi,
J znow u spo jrza ł zgóry, okiem  struny zmierzył, 
Z łączył ręce, oburącz  w  d w a  drążki uderzył: 
U derzenie tak  sztuczne, tak  było potężne,
Że struny zadzw oniły, jak  trąb y  m osiężne,
] z trąb  zn an a  p iosenka  ku n iebu  w ionęła ,
M arsz trium falny: „Jeszcze P o łsk a  nie zg in ę ła !“

Adam Mickiewicz.
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